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Ojciec św. Pius XI przy pracy w swojej prywatnej pracowni. 


EEEE 


Rocznica obrony Lwowa 


Jeszcze nie tak dawno, bo równo 70 lat 
przed napadem  ukrainofilów na Lwów, 
wybuchła w r. 1848 r. we Lwowie rewo- 
lucja polska przeciw Austeji. Na baryka- 
dach znaleźli się Polacy Lwowianie obóch 
obrządków. Najbardziej czynni i zapale 
byli klerycy z gr. kat. seminarjum duchow- 
nego, co wspomina się we Lwowie po dziś 
dzień w powiedzeniu: „polski brat z ru- 
skiej seminarji“. Klerycy ci walczyli i gi~ 
neli razem z braćmi łacińskiego obrządku 
za cswobodzenie Polski. Byli to tacy sami 
hohaterzy: niepodległości Polski, jak pow- 
stańcy z 1868 roku i jak później Legjony 
Polskie w wojnie światowej. 

Takie szczytne hasła wywiesili grecko- 


katoliccy klerycy i księża we Lwowie, aż) 


generał Hammerstein utopił rewolucję w 
potokach krwi barbarzyńskiem bombar- 
dowaniem Lwowa. Jakżeż jednak w ciągu 
pół wieku zmieniło się wszystko. Oto w 
1918 r. klerycy gr. kat. stanęli po stronie 
Austrji a przeciw Polakom, i znów Austrja 
w barbarzyński sposób  bombardowała 
Lwów, tym razem do spółki z ukrainofi- 


lami, których ojcowie walczyli tak nieda- 
wno za Polske. 

Jak to się mogło stać, że dzieci polskich 
bohaterów gr. kat. obrządku podnieśli rę- 
kę przeciw Matce-Polsce? W jaki ta spo- 
sób w seminarjąch duchownych wyehowy- 
wała potem Ausitrja samych prawie wro- 


|gów Polski? W całkiem prosty barbarzyn- 


ski sposób, (jak wyznaje Studziński»: 


„biciem kieryków w seminarjach, za pol- 
ski patrjotyzm, więzieniami, braniem bez-| 


prawnie do wojska, choć klerycy w wojsku 
nie służą, nawet śmiercią niewinnych“. 
Austrja spostrzegła, że jedność i zgoda 


obu obrządków jest dla jej polityki nie-| 
bezpieczną, ówczesny więc namiestnik Ga- 
wymyślił 


licji hrabia Stadion, Niemiec, 
piekielny plan rozdwojenia obu obrząd- 
ków, aby stworzyć z dotychczasowych przy- 
jaciół osobne narody i wrogów. Stworzył 
mianowicie ruch ukraiński, zwany wów- 


czas jeszcze „ruskim zapomocą tak 
zwanej „Głównej Ruskiej Rady“. Podju- 


dzał greko-katolików przeciw Polakom, 
zabraniał mówić po polsku, zwłaszcza w 


|cerkwiach i gr. kat. seminarjum duchow- 
nem, co łatwo Austrji się udało, mając na 
usługi oddany sobie wyższy kler, podczas 
gdy wszyscy proboszcze i niżsi księża 
grecko-katoliccy byli gorliwymi polskimi 
partjotami. Ale powoli zapędzono wszyst- 
kich prawie księży do obozu antypolskiego, 
a w czasie wojny Austrja wytępiła w Ta. 
lerhofie resztę kilkaSet księży staroruskich, 
którzy jeszcze choć częściowo trzymali z 
Polakami. Na placu dzięki gwałtom Austrji 
zostali prawie wyłącznie księża ukraino- 
filscy. Wreszcie w r. 1917 w lutym w poko- 
ju brzeskim Austrja zaczęła urzeczywist- 
niać swój program rozbijania Polski, stwa- 
rzając Ukrainę aż prawie po Wisłę, zagar- 
niając dla niej czysto połską Chełmszczy- 
znę i Podlasie. Gdy zaś w październiku 
1918 r. Austrja spostrzegła się, że wojnę 
przegrała, a pragnąc jednak przedłużyć 
| swoje nikczemne panowanie choćby pod 
| pokrywką ukraińską, na gwałt zaczęła 
ściągać do Ziemi Czerwieńskiej i Lwowa 
galicyjskie pułki, tumaniąc ciemnych chło- 
pów, jakoby Austrija dalej istniała a tylko 
Polacy się buntowajli przeciw cesarzowi. 
W ostatnich dniach października 1918 r. 
Austrja  ukoronowała swoje antypolskie 
dzieło oddając ukrainofilom rządy Ziemi 
Czerwieńskiej. Po wsiach jeszcze przed li- 
stocpadem rozlepiano manifest austrjacko- 
ukrainofilski o stworzeniu ukraińskiej re- 
publiki na tej nieukraińskiej ziemi. Gdy 
obałamuceni żołnierze Rusini spostrzegli 
austrjackie oszustwo, płakali nawet na 
ulicach Lwowa, że nie chcą walczyć prze- 
ciw Polakom, że ich gwałtem ściągnięto 
do walki. Chłopi po wsiach chowali się 
po lasach, wertepach i strychach przed u- 
kraińska branką do napastniczej armiji. 
Lud ruski w pierwszym rzędzie zukrain- 
szczonemu duchowieństwu ruskiemu przy- 
pisuje winę tej bratobójczej walki. W ukra- 
inofilskiem „Złoczowsikiem Słowie” ogłosił 
w czasie walk jakiś ksiądz dr. J. odezwę 
wzywającą do „świętej wojny“ przeciw Po- 
lakom, aby kler wysłał do walki z parafij 
wszystkich chłopów. Inny znów ma praź- 
|niku zakończył kazanie modlitwą, żeby 
/ święci wyjednali u tronu Bożego wytępie- 
| nie wszystkich Polaków. Mimo tych odezw 
| żądzą krwi, cały naród wierny 
| Polsce stanął przeciw zachodnio ukraiń- 
skiej republice i dzięki temu jak i bohater- 
skiej obronie Lwowa, ukraiński napad, 
ow w szale nienawiści i bez Boga, mu- 
siał się skończyć haniebną przegraną ukra- 


GREKO-KATOLIK 


inofilów. Co więcej: oto gdy najezdnicze taka zmiana umysłu i ideałów u gr. kat. ale go nie zabiły. Dowodem tego był rok 
watahy uciekły przed polskiem wojskiem, księży. A jednak dokonała tego Austrja 1848, kiedy klerycy lwowskiego (gr. kat.) 


chłopi ruscy zgłaszali się teraz tysiącaani 
dobrowolnie do polskiej armji do walki 
przeciw uikraińcom. Ten fakt świadczy 


liwianie napadu, 
prawo do swego państwa, bo Rusini 
za Polską. Wierzyć się nie chce, żeby w 
ciągu kilkudziesiątek lat nastąpić mogła 


że „Rusini“ także maja | ludzką złość, a czasami tylko 
byli | chwiejność, zasianą przez wrogów w ser- 


barbarzyństwem i gwałtami, 


jak podaje duchownego seminarjum przejęli się pol- - 


Studziński. W ten sposób nietrudno było skiemi ideami, wlożył na głowę rogatywki, 
zrobić wszystko, co tylko Austrja chciała, | przypięli do piersi polskie kokardy, a nie- 
o niesłychanej kompromitacji tego ukra- stworzyć naród rumuński, karpacki, arab- którzy z nich stanęli na barykadach mia- 
inofilskiego napadu i e wierności chlopów ski czy jakikolwiek Austrja chciała i prze- sta Lwowa”. 

dla Polski. Napad był dziełem tylko czę- robić księży na wrogów Polski. My więc 
ści t zw. „ukraińców' zaprzedanych Au-|z powrotem przyanrosimy ewangelję miłości 
strji. Nieuzasadnione jest więc usprawied- bratniej, wierności Polsce, a ta zwycięży 


słabość i 


cach naszych zbłąkanych braci. 


Gr. kat. ksieża-bohaterzy 


W pierwszej połowie 19-tego stulecia w 
czasie od powstania 1831 r. do 1848 r. w 
Małopolsce były bawdzo czynne spiski re- 
wolucyjne przeciw Austrji. Dziwna rzecz, 
że działali tam przeważnie księża i klery- 
cy „ruscy“. Dowiadujemy się o tem z pa- 


miętników księdza Dymitra Mochnackie-| 


go który sam był więziony przez Austrję 
za wierność Polsce i walkę z ukrainofil- 
skiemi i moskalofilskiemi wpływami. Na 
czele sekcji tajnego polskiego stowarzy- 
szenia „Przyjaciół Ludu“ w Seminarjum 
gr. kat. we Lwowie stał kleryk gr. kat. Jan 
Sielecki, a dą sekcji należeli także klery- 


cy: Dezydery Hreczyński, Gadziński, Kul-| 


czycki, Miejski, Michał Minczakiewicz i 
Michał Pokiński. Taksamo mimo 'pnześla- 
dowania i rewizyj powstało koło tego To- 
warzystwa w seminarjum gr. kat. w Prze- 
myślu, na czele stanął kleryk ruski Józef 
Konstańtynowicz, dalej należeli klerycy: 
Jan Tadasiewicz, Sulikowski, Tryba i kilku 
innych. 


We Lwowie do zarządu koła należał sam 


prefekt gr. kat. Seminarjum ks. Mikołaj 


Hordyński, a mając władzę mógł utrzy- 
mać łatwiej polski patrjotyzm wśród kle- 
lyków. Był to wielki polski patrjota i czło- 
wiek naprawdę światły i dlatego nie dał się 
wziąć na żadne namowy Austrji do zdra- 
dy polskości. Do tego kółka we Lwowie 
należeli także klerycy Dymitr Mochnacki, 
Szuchewicz, Słonecki, Klemens Mochnac- 
ki. Romuald 
Hreczański, dwaj ostatni najbardziej gor- 
liwi i zapaleni działacze greko - polscy. 
Spisek był dobrze ukryty i nikt go nie zdra- 
dził, choć znalazł się wtedy jeden odstępca 
połskości, kleryk Marcjan  Szaszkiewiez, 
ale wszyscy klerycy ze wstrętem się od 
niego odwracali. 


Do Związku Przyjaciół Ludu należeli w | 


większej liczbie księża ruscy niż polscy. 


Ze świeckich działał wśród chłopów i dro- | 


bnej szlachty pod Samborem gr. katolik 
Kasper Cięglewicz, później w  Złoczow- 
szczyźnie i Żółkiewszczyźnie wśród ludu 
ruskiego i nauczycieli ruskich. Lud ruski 


kochał go i chronił przed Austrjakami. A- 
resztowano go wreszcie i osadzono w wię-. 


zieniu:w Kufsteinie na 20 lat. 


Austrji nie była na rękę ta współpraca 
polsko-ruska. Widząc tak wielki polski 
partjotyzm u gr. kat. kleru, postanowiła 
działać zdradą. W tym czasie udało się 
jej pozyskać dwóch księży, Malinowskiego 
i Łitwinowicza. Ks. Malinowski zostawszy 


Krzyżanowski i Dezydery | 


później w nagrodę prefektem gr. kat. se- 
minarjum zakazab klerykom rozmawiać 
po polsku. Wszystko to jak i poprzednie 
takie zakazy nic nie pomagały. 

Oto co o tych prześladowaniach i sposo- 
bach zaprowadzania ukraiństwa przyznają 
się ukraińcy: Studziński pisze: „Za pol- 
skość chciał niejeden z kleryków ciempieć. 
Wydalano ich z seminarjum, więziono, od- 
dawano przymusowo do wojska, zasadza- 
no ich na kary więzienia, albo i śmierci. 
Ciężkie kary przytłumiały może na jakiś 
czas zapał kleryków dla polskiej sprawy, 


Za ten polski patrjotyzm gr. kat. kleru 
Austrja zemściła się strasznie, gwałtami 
wyrzucając polskie kazania we Lwowie 
i powoli a systematycznie szerząc ukra- 
iństwo w seminarjum duchownem, aż 
wreszcie potrafiła złamać ducha tych wiel- 
kich działaczy polskich. Po kilku dzie- 
siątkach lat, w latach siednidziesiątych 
jjuż duża liczba księży wychowała się w 
duchu antypolskim i zdwadziła swój na- 
ród, a wreszcie doszło do zupełnego zukra- 
inszczenia duchowieństwa, jakie widzimy 
dzisiaj. 


| Na froncie cerkwi seminarjalnej we Lwo- 
wie przy ul. Kopernika umieszczono nie 
| tak dawno tablicę ku czci Marcjana Szasz- 
kiewicza, kleryka tego seminarjum, który 
pierwszy wyrzekł się swojej polskiej naro- 
dowości. Nie dla tej tablicy tu miejsce, ale 
powimna tu być tablica ku pamięci i czci 
tych wszystkich gr. kat. kleryków i księ- 
ży, prześladowanych za polskość — i bo- 
haterów polskiej Niepodległości, o czem nie 
cheą wiedzieć obecne władze seminarjum. 


O dobro naszej Cerkwi 


Jeszcze w pierwszych dniach września 
pojechała do Warszawy do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych delegacja Łemków 
z posłem ks. Jaworskim i Baczyńskim, pro- 
sié o utworzenie w myśl obietnicy biskup- 
stwa łemkowskiego w Sanoku, gdyż spra- 
wa ta jakoś dzięki intrygom ukrainofidów 
ucichła. W delegacji był kniaź Teodor Łen- 
ko z Wołcsatego, Wołkowyjski z Rabego, 
Michał Połumaćkanycz z Radoszyc, Leszko 
Kukiz ze Szczawnego, Stefan Makuch z 
Turzańska, Michał Dmytryszyn z Surowi- 
cy, Stefan Kordan z Wisloka Górnego i 
Michał Rependa z Wisłoka Dolnego. 

Delegaci podziękowali za przyłączenie 
Łemikowszczyzny do województwa krakow - 
skiego, gdyż wolą należeć do większości 
polskiej, niż z ukrainszczonych powiatów. 
Poruszyli także sprawę zostawienia sądu 
okręgowego w Samoku, co w części uzy- 
skali, gdyż pozostanie tam jeden oddział 
z wiceprezesem. 

Łemki nie zasypiają sprawy wiedząc © 
chytrości ukrainofilów i dlatego w ostat- 


nich dniach października zwołałi w po- 
wiecie leszskim do Ustrzyk Dolnych viel- 


kie zebranie na które przybyli gazdowie z 
okolicznych wsi jak Łobozew, Jałowe, Ust- 
janowa. Uchwalcno zwrócić się do Rządu 
z prośbą © przyspieszenie sprawy utworze- 
nia oddzielnego biskupstwa łemikowiskiego. 
Zarazem uchwała zwraca się przeciw ukra- 
incom z oskarżeniem, że przeszkadzają 
umyślnie utworzeniu biskupstwa, bojąc 
się, że wymknie się im z rąk ofiara, która 


się nie chce dać wynarodowić przez na- 
syłanych z Przemyśla księży. Jest zaś 


smutna prawdą, że upatrzony na biskupa 
ks. dr, Mikołaj Nagórzański zrzekł się bi- 
skupstwa pod wpływem przykrości ze 
strony kleru, podobnie jak teraz ukraino- 


file dokuczają nowemu kandydatowi ks. 
Maściuchowi. 

Taka to już dola tych, którzy nie chcą 
się dać przerobić na ukrainców i trwają 
przy swej połskiej i ruskiej narodowości. 
Ukraincy wszędzie sieją zamęt i niezgodę, 
a nahalstwo ich na  Łemkowszczyźnie 
spowodowane jest jednakowym  obrząd- 
kiem, który chcą tam opanować gwałtem 
i sięgnąć aż po województwo krakowskie, 
jak ośmielają się sięgać ręką po polskie 
Podlasie niedaleko bram Warszawy. Le- 
piej niech jednak zajmą się u siebie bez- 
bożnictwiem i sektami, a niechaj zostawią 
w spokoju Łemkowszczyznę, która nigdy 
nie była i nie będzie ukrainską, chyba, że 
chcą tam raczej doprowadzić ludność do 
rozpaczy pchając ją w objęcia prawosła- 
wia, niż dopuścić do aktu sprawiedliwości 
uła przyrodzonych praw tej ludności. Ale 
tych praw ludność tej twardej ziemi nigdy 
sie nie wyrzeknie, © to niech będą dzisiejsi 
prześladowcy spokojni. 


Wstrzymanie 
ukrainszczenia Polski 


Ministerstwo Skarbu zabroniło niedawno 
ukraińskofilskiemu „Sojuzowi rewizyjne- 
mu kooperaytw'* działalności na Łemkow- 
szczyźnie, Podlasiu i Chełmszczyźnie, na 
Polesiu i Wołyniu ograniczając ją do trzech 
województw wschodniej Małopolski. Po- 


nadto w skład Zarządu Sojuzu musi wcho- 
dzić delegat władzy rządowej 

Od podpisania zgody na te żądania Mini- 
sterstwo uzależniło dalszą działalność So- 
juzu. 


f 
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Jest to najsłuszniejsze w świecie zarzą- gającą i oddalającą naród od Państwa i | dynie stosowny do cerkiewnych nauk. Księ- 


dzenie, koperatywy nabrały bowiem Dez- 


prawnie politycznego ukraińskiego cha- 
rakteru, zamiast być tylko gospodarczą 


organizacją. Co bowiem mają ukrainoafile 
szukać na łemkowsko-pońlskiej a więc nie 
ukraińskiej Łemkowszczyźnie, na czysto 
polskiej Chełmszczyźnie i Podlasiu, na nie- 


ukraińskiem Polesiu i Wołyniu? Chyba 
wiwaźna tu chęć agitacji politycznej i wc- 
rzenia ukrainstwa wśród ludności tych 


ziem. która wcale nie jest ani nigdy nie 
była ukraińską. Zresztą w kocperatywach 
siedzi dużo terorystów. co ujawniły wy- 
padki sabotaży. Słusznem zaś byłoby, żeby 
władze polskie objęły kontrolę a nawet za- 
rząd przez swoich ludzi do tego  le.ego- 
wanych do koperatyw. Kooperatywy skła- 


dać się mogą z członków jakiejkolwiek na- | 


rodowości, nietylko ukrainņnofilów, ale co 
innego jest zarząd i ten winien być wyzna- 
czany przez władze rządowe. Wtedy do- 
piero kocperatywy przestaną być przytuł- 
kiem dla sabotażystów, instytucja odcią- 


Ojczyzny, a staną się instytucją przybli- 
żającą i  obywatelsko 
Inaczej kooperatywy nie mają najmniejsze- 
go sensu i celu i powinno się je rozwiązać 
ze względu na dobro chłopów i bezpieczeń- 
| stwo publiczne. Sprawa aresztowania za- 
| rządów kooperatyw np. w Trembowlli, pod 
zarzutem fałszerstwa, a dalej powtarza- 
jące się to tu to tam kradzieże ciężko za- 
Lracowanych pieniędzy chłopskich składa- 
nych w kooperatywach, są najlepszym do- 
wodem, że taka kontrola. władz powinna 
natychmiast nastąpić. 


Złączenie  kooperatyw w jedną wielką 
organizację i narzucemie mu politycznego 
charakteru, o celach wcale nie patrjotycz- 
no-państwowych i te na obszarze tych sa- 
mych ziem polskich oddzielmie obok in- 
nych kooperatyw, należących więc jakby 
do innego państwa, jest niedopuszczalne 
(1 groźne dla spoistości Państwa. 


Krośniak. 
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0 czystość greckiego obrządku 


Wschodni obrządek cechuje samorząd, 
t j. również między innemi prawo używa- 
nia narodowego języka w ligurgji. Do cza- 
Su jednak św. Cyryla i Metodego, t. j. do 


drugiej połowy IX. wieku wschodni obrzą- | 


dek w Europie miał czysto grecki charak- 


ter, w tym języku odprawiano wszelkie na- | 


bożeństwa i liturgję. Gdy obrządek ten za- 
zął się rozszerzać wśród Słowiam, konie- 
czną się stało rzeczą przetłomaczenie li- 
turgji na język Słowiański. Uczynili to 
wspomniani dwaj bracia z miasta Tessalo- 


nik (na Bałkanie). Nie jest rzeczą dokład. | 


nie sprawdzoną, co to za język, czy nim 
w czasach św. Cyryla w jakimś kraju mó- 
wiono, czy był to język sztucznie urobiony 
na podstawie starosłowiańskiej, jako język 
wspólny. Istniejące w tej liturgji głoski 
»a“ i „ę”*, (wymawiane jednak mylnie jak 
»u“), wskazywałyby, że język św. liturgji 
jest wspólny, oparty na prasłowiańskich 
wzorach językowych. 

Obrządek ten szerzyli obaj święci na 
Bałkanie, Morawach i na polskich ziemiach 
koło Krakowa. W r. 879 papież Jan VIII. 
tak pisał do św. Metodego: „Słyszeliśmy, 
że odiprawiasy służbę Bożą w tym barba- 
rzyńskim języku słowiańskim“, przyczem 
zabronił używania słowiańskiej liturgji. W 
dwa łata jednak później, widocznie pod 
wpływem jakichś ważnych przyczyn poli- 
tycznych napisał do kniazia Świętopełka: 
„Nietylko w trzech, 
należy sławić Boga". Ponadto tenże Papież 
uroczyście zatwierdził słowiański prze- 


kład liturgji. Odtąd liturgja słowiańska 
szenzyła się spokojnie w całej Słowiań- 
szczyźnie. 


W Polsce obrządek słowiański przybrał 
za Bożem przewidzeniem i wolą charakter 
osobliwy tego kraju, to jest polski, jak w 
Rumunji rumuński, w Bułgarji bułgarski 


it. d. Obrządek ten istniał najdawniej, bo) 


od drugiej połowy IX. w. na dzisiejszej 
Łemkowszczyźnie, (także po stronie wę- 
gierskiej) zaś dopiero 100 przeszło lat pó- 
Źniej w Ziemi Czerwieńskiej, t. j. w Mało- 
polsce Wschodniej, Chełmszczyźnie, Wo- 


ałe w każdej mowie. 


łyniu, Podolu, nadto na Podlasiu, koło 
Warszawy. Wraz z Byzantjum obrządek 
ten odpadł od jedności kościelnej z Rzy- 
mem i dopiero w Unji brzeskiej w 1595 r. 


katolickiej. Jednak już prawoSławna cer- 
kiew w Polsce miała ten osobliwy charak- 
ter. Walka prawosławia z Unją nie miała 
cech walki narodowej, bo szlachta polska 
z ziem wschodnich rozszerzająca w wal- 
kach przeciw Moskwie potęgę Polski, była 
prawosławną (do Unii brzeskiej) i mimo 
to polską. 

Synod w Zamościu w 1720 r. wyraźnie u- 
stalił, jak ma obrządek grecko - katolicki 


on aż do gwałtów i prześladowań 
czych państw Austnji i Rosji. "Wiadomo 
wszystkim, że w dawnej Galieji, aż do re- 
formy z 1860—1864 r. cerkiew gr. kat. ina- 
czej wyglądała niż dzisiaj. Reforma ta za- 
nieczyszczająca obrządek wprowadziła 
wiele nowości i obcych naleciałości. Refor- 
|matorzy jednak obłudnie głosili, ją pod 
wręcz odwrotnem hasłem, że oczyszczają 
cerkiew z „polskich naleciałości”, aby tem 
łatwiej upozorować nakazane przez Au- 
strję nowości. 

Oto jak do tego czasu wyglądała 
kiew: w cerkwi były organy, śpiewano su- 
plikacje, polskie pieśni, do Służby Bożej 
używano dzwonków, kazania w cerkwiach 
tak po miastach, jak į wsiach były tylko 
po polsku, czyli w języku literackim, a nie 
„chłopskim“ narzeczu, i lud je dobrze ro- 


zumiał, co więcej poważał, jako język je- 
(m 


uświadamiającą. | 


częściowo, a w sto lat później całkowicie, 
wróciły djecezje prawosławne do jedności 


(unicki) wyglądać i w tej postaci przetrwał | 
zabor- | 


ża ruscy mówili w swoich rodzinach tylko 
po pelsku, nawet modlitwy jak „Ojcze nasz* 
odmawiali po polsku, innego języka nie 
znano. Pamiętają to jeszcze nasi starzy lu- 
dzie. To samo było u naszych braci greko- 
katolików (Unitów) w Chełmszczyźnie 1 
Podlasiu do 1875 r. Pisze wiele o tem znaw- 
ca spraw gr. kat. cerkwi hr. Henryk Łu- 
bieński. 

Ponieważ Austrji było nie na rękę, że 
duchowieństwo grecko - katolickie trzy- 
ma z Polakami, więc aby rozbić siłę polską 
zdołała pozyskać dla siebie wyższy kler 
różnemi obiecankaimi popierania cerkwi i 
cbdarowania dobrami  skonfiskowanemi 
łacinnikom do ukranizacji tego obrządku. 
Po szeregu próbnych zakazów dokonano 
w 1860—1864 roku niebywałego zamachu 
na cerkiew galicyjską. Zmuszana księży 
do porzucenia polskości. zabraniano mó- 
wić po polsku, bito i wyrzucano ich z pa- 
rafji i seminarjów duchownych. Wyrzuco- 
no z cerkwi organy, dzwonki, polskie kaza- 
nia į modlitwy, a zaprowadzono nowe „U- 
kra.ńskie”, o jakich się wtedy nikomu na- 
wet nie śniło i jakich księża musieli się 
dopiero uczyć. Pod grozą utraty proboStwa 
księża nasi poddali Się gwałtom i przyjęli 
narzucone reformy i nowości w cerkwi. Był 
to gwałt zadany prawom Boskim i ludz- 
kim, który się mści po dziś dzień. 

Zabrali naszym ojcom ich cerkiew dla- 
tego, że ona Służyła tylko Bogu, a nie poli- 
tyce i nienawiści narodowej. Lud' bronił 
swoich księży i chował ich przed władza- 
n:i austr. Księża także burzyli się przeciw 
gwałtom, ale przemoc zwyciężyła. I dziś 
cerkiew nasza jest zmieniona i niepodobna 
do cerkwi naszych ojców, cała opanowana 
przez ukraińców. Zamiast do zgody, idzie 
wszystko do nienawiści i zdrady swego 
narodu i Ojczyzny. Zdawało się, że jak 
Polska objęła nasz kraj, to wróci dawna 
świetność cerkwi, jak za naszych ojców i 
dziadów. Chłopi cieszyli się i mówili ś. p. 
marszałkowi Cieńskiemu: „Teper je Pol. 
Ska to i my Polaki“. Ale jakoś nic się nie 
zmieniło, nie usunięto gwałtów  Austrji 
dokonanych na cerkwi. Nie usunięto ukra- 
ińskich naleciałości, które przyczyniły u- 
padek cerkwi i pobożności narodu. Ale nie 
traćmy nadzieji.Jak upadła za karę Bożą 
Austrja, tak upadnie jej dzieło. Cerkiew 
musi wrócić do dawnego stanu czystości 
obrządkowej za naszych ojców, t. j. przed 
gwałtami 1860 roku. 

Starania ukrainofilów o zukrainszczenie 


| Liturgji św. o wyrzucenie języka cerkiew- 
cer- | 


no - starosłowiańskiego, a zaprowadzenie 
„ukraińskiego są dalszym etapem gwał- 
tów na Cerkwi, równych w barbarzyństwie 
gwałtowi z 1860—1864 roku. Już dziś lud 
zapowiada, że w razie takiego zamachu, 
kędzie się modlił po lasach i Stodołach, a 
nie pójdzie na zukrainszczone  nabożeń- 
stwa. 


Skargi na stosunki w cerkwi 


Do Polski przysłał Ojciec św. wizyta- 
tora ks. Jana Hudeczka, celem zbadania 
prawidziwego stanu Cerkwi gr. kat. Ojciec 
św. bowiem. jest bardzo zaniepokojony 
wzrostem prawosławia, sekt protestanckich 
oraz ukraińskiego bezbożnictwa. Widocz- 


nie uspokajania przez biskupów nie po- 
mogły, gdyż Ojciec św. chciał się przez swe- 
go delegata dowiedzieć prawdy. Istotnie 
w ostatnich kilkunastu latach Cerkiew 
zaczęła upadać, po opanowaniu jej przez 
pofitykierów ukrainofilskich, którzy za- 


częli tępić bezwzględnie ludzi innych prze- 
konań, a więc Staronusinów i greko-pola- 
ków. Skargi na te stosunki zanieśli nieste- 
ty tylko'do Metropolity Szeptyckiego w 1948 
r. Greko-Polacy — bez skutku, jak rów- 
nież Starorusini 9 skarg wprost do Rzy- 
mu — również bez skutku i nawet bez ad- 
powiedzi. Obecnie ks. Hudeczko został 
znów zasypany skarpgami. Osobna delega- 
cja Instytutu Stauropigialnego we Lwowie 
złożyła mu pisemny: memorjał z protestem 
przeciwko naruszeniu patronackich praw 
Instytutu: Stauropigialnego przy mianoew 
niu przez św. Jur. obecnego administratora 
parafji przy stauropigialnej cerkwi, znane- 
go działacza, ukraińskiego. 

'Dlaej przeciwko wprowadzeniu do nabo- 
żeństw i obrzędu grecko-katolickiej cerk- 
wi różnych nowości, często o charakterze 
politycznym, przeciwko  samowolnemu 
pnzerabianiu ksiąg cerkiewnych, czytaniu 
ewangelji w „sztucznej ukraińskiej mo- 
wie“, przeciwko ukrainizacji grecko-kato- 


lieckiej cemk'wi przez zaprowadzenie służby | 


Bożej w języku ukraińskim, przeciwko 
nieprzyjmowaniu kandydatów ruskich de 
duchownego seminarjum, przeciwko śpie- 
waniu w czasie nabożeństw 


Smutny okres walk w obronie Lwowa 
i Ziemi Czerwieńskiej przeciw ukraińskie- 
mu napadowi, obfitował w wiele bohater- 
skich czynów napadniętych. A co dziw- 
niejsze, to to, że po stronie polskiej brało 
udział wielu greko-katolików. Nawrót gre- 
ko-katolików do polskiej idei zaczął się 
wczasie wojny światowej, kiedy to Au- 
strja urządziła Talerhof dla tych Rusinów, 
którzy nie chcieli się przyłączyć do ukra- 
iństwa. Gdy Rosja upadła, jasnem się sta- 
ło, że teraz dla Rusinów pozostaje wybór 
tylko między Ukrainą albo Polską. Dlatego 
w czasie walk z ukraińcami Starorusini 
stanęli po stronie Polaków i demonstra- 
cyjnie nosili polskie kokardki. 'A jeszcze 
przedtem Łegjony polskie walczące w Kar- 
patach pociągnęły wielu greko-katolików 
i tak zgłosiło się do nich trzy setki Hu- 
cułów. Nie chcieli oni iść do „siczowych 
strzelców“, podczas gdy dalej za frontem 
Austrja wciągała do Siczy Rusinów róż- 


świeckich | ruskich 
pieśni o treści politycznej, przeciwko nad- | skargi na terenach tych dwóch diecezyj. 
|) 


Udział Unitów w obronie Lwowa 


nymi sposobami i namową. Podobnie we. 


Lwowie jak i w całej Małoplisce Wschod- 
niej wielu greko-katolików wstąpiło do 
polskich Legjonów. Wstąpił do nich rów- 
nież założyciel naszego pisma „Greko- 
Katolika“, prof. Teofil Stupnicki, znany 
zresztą we władzach Legjonowych legjo- 
nista greckiego obrządku. 

Największym zdarzeniem zaś ze wzglę- 
du na niezwykłe warunki był udział gre- 
ko-katolików w obronie Lwowa. W czasie 


NOWOŚĆ WYDAWNICZA! wwótósńńwraóńe 


i ocięny laty Kalendarz Hr 


złożony z dwóch arkuszy, formatu 70X100—na każ- 
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GREKO-KATOLIK 


używaniu ambony dła politycznej propa- 
gandy ukraińskiej, przeciwko prześladowa- | 
niu księży ruskich i wiernych, pmzeciwko| 
zakazowi stawiania  tałerhofskich krzyży | 
pe parafjach, przeciwko wprowadzeniu 
przymusowego celibatu księży, przeciwko 
sprzedaży cerkiewnych gruntów i używa- | 
niu uzyskanych pieniędzy na cele świeckie 
i polityczne, jak wydawnictwa całego sze- 
regu ukraińskich politycznych pism itd. | 

Wizytator ks. Hudeczko, oszołomiony na- 
wałem ciężkich zarzutów, będących for- 
malnym aktem oskarżenia przeciw wła-| 
dzom grecko-katalickiej cerkwi, obiecał 
wszystkie zarzuty w sposób  objekityywny 
przedstawić Stolicy Apostolskiej. Zapewnił 
ponadto, że Stolica Apostolska przestrzega 
pilnie, ażeby episkopaty nie mieszały się| 
do walki partyjnej i narodowościowej. 

Również oświadczył delegacji, że sprawa 
utworzenia łemkowskiej eparchji byłaby 
już dawnc załatwiona, gdyby ksiądz Na- 
gonzański nie odmówił przyjęcia tej god- 
ności. 

Wizytator wyjedzie następnie do Stani- 
sławowa i do Przemyśla. W kołach staro- 
przygotowywane 'są takie same 


napadu na Lwów była we Lwowie już tyl- 
ko jedna gr.-kat-. parafja w rękach. księ- 
dza gr.-kat. Polaka, mianowicie  parafja 
św. Pietnic na Żółkiewskiem przedmieściu. 
Proboszczem był tam wtedy przezacny 
ksiądz Adolf Wasilewski. Nic dziwnego, 
że jaki proboszcz, tacy parafjanie i właś- 
nie w dzielnicy żółkiewskiej stosunkowo 
dużo greko-katolików wyruszyło do boju 
przeciw ukrainofilskim mnapastnikom. 
Wprawdzie i gdzieindziej było po trosze 
greko-katolików, np. na odcinku Bema 
szczególnie odznaczył się greko-katolik 
Bachowski, jednak na Żółkiewskiem było 
ich najwięcej. 

W rodzinach greko-polskich panowało 
nieraz rozdwojenie: np. w rodzinie pp, Bil. 
Dwóch braci było Połakami, a trzeci ukra- 
inofilem, obaj Polacy nie poszli walczyć 
tylko ze względu na brata. 

Historyk miałby wdzięczne zadanie opi- 
sania udziału grekokatolików w obrone 
Lwowa, w walce nazywanej mylnie ruską 
gdy właśnie ci, co się uznawali za Rusi- 
nów a nie Ukraińców, stanęli ramię przy 
ramieniu z Polakami. Należałoby wyświet- 


Przekręcanie św. Liturgii 


Sfery staroruskie i unickie (greko-pol- 
skie wystosowały do wizytatora apostol- 
skiego protest i oburzenie przeciw przekrę= 
caniu tekstu pisma świętego przez księży 
ukrainofilskich. Dzieje się to w ten sposób, 


że każde słowo starocerkiewne czytają jak . 


im wygodnie, bądź z lenistwa, bądź dla 
upodobnienia z ukrainszczyzną, a nie jak 
się powinno. omijamy tu wymawianie od 
dawna samogłoskę „ą* i „ę* jak „u“, ale 
teraz na naszych oczach wprowadza się 
wymowę starocerkiewnych słów bezpraw- 
nie w żargonie „buczackim*%. Np. ;;Wo 
imia Otca i Syna* wymawiają „Wo imia 
Witcia i Syna" ;;Świataja Trojca* brzmi 
teraz jak „Świata Trijcia*; zamiast ;;Bo- 
hu“ wprowadzają „Bohowi* i tym podob- 
ne nowości językowe. 

Niestety niema nikogo, ktoby ukrócił ta- 
ką samowolę w świętych rzeczacah. Jest to 
albo łekceważenie świętości, albo nieuctwo. 
W każdym razie, nawet gdyby nie było 
tu lekceważenia, to za takie nieuctwo po- 
winno się natychmiast księdza usunąć z 
parafji. 


Dlaczego tylko Starorusinów ? 


W czasopiśmie lwowskiej gr. kat. Kurji 
metropolitalnej „Wiadomościach  Dyecez- 
jalnych* z dnia 15 października znajduje 
się zarządzenie konsystorza, nakazujące 
dwom staroruskim księżom złożenie god- 
ności parochów, mianowicie: ks. Józefowi 
Jaworskiemu z 'parafji Laszków (nie „U- 
krainów“) koło Łopatyna w Brodszczyźnie, 


oraz ks. Mironowi Kopystiańskiemu, paro- 


chowi w Czanyżu koło Kamionki Strumi- 
łowej. W tych powiatach zawsze byli silni 
Starorusini i greko-Polacy. Dopiero w ostat- 
nich dziesiątkach lat nasłano tam księży 
ukrainofilskich, a obecnie władze cerikie- 
wne chcą usunąć nawet pozostałe resztki 


księży nieukraińskich, a przychylnych Po- 


lakom. Ks. Jaworski znany jest jako bar- 
dzo dzielny poseł prorządowy, a drugi 
ksiądz jako działacz staroruski. Jaka jest 


przyczyna ich usunięcia, nie wiemy, gdyż 


przecież należałoby usunąć wpierw kilka- 
set księży ukrainofiłskich, zajmujących się 
polityką przeciwpolską i zapominających 
do tego stopnia o sukni kapłańskiej, że aż 
karanych przez władze sądowe i starostwa. 


Liturgjia Św. w polskiem tłumaczeniu 


W następnym numerze zaczniemy dru- 
kować tłomaczenie św. Liturgji po polsku, 


lié ten udział i oddać podziękę tej garstce dokonane przez śp. Ks. Teofila Welinowi- 


wprawdzie, ale wiernej Polsce av ostat- 
niego tchu. Greko-katolicy choć w częci 
poszli za przykładem swoich ojców, któ- 
rzy wsławili się na barykadach »odczas 
rewolucji 1848 r. we Lwowie z ksieznmi gr.- 
kat. na czele przeciw zaborczej Anstrii 

wk 


Pe 


O 


nowinien znaleźć się w każdej szkol 
związku, a wres 


swą historyczną treść w datach 
cach ważniejszych zdarzeń Naro 


Kalendarz ten, to rewelacja sweg 
nicjsze daty historyczne z krótkiemi objaśnieniami, 
szych. aż po dzień dzisiejszy. Każdy dzień kazdego miesiąca ma w ten sposób 


cza, unickiego proboszcza z Podlasia, po 
porównaniu z węgierskiem tłomaczeniem 
kat. ks. Mellesa Emila. Tłoanaczenie to 
nadaje się jakc modlitwa polska wzgl. 
współdziałanie z księdzem w czasie Służ- 
by Bożej. 


gr. 


e, w każdej parafji, w każdej świetlicy, w każdym 
zcie w każdym polskim domu. 

so rodzaju. Obejmuje bowiem wszystkie waż- 
od czasów najdawniej 


wyrażoną, każdy dzień mówi nam o roczni- 
du Polskiego, z każdego dnia przemawia do 


nas wspaniała przeszłość naszego Narodu i mimowoli utrwala te zdarzenia 
w naszej pamięci na zawsze. 


Zamówienia pocenie zł. 4:50 za cały komplet przyjmuje Wydawnictwo „Polski Znicz“ Kraków, Szewska 14. Stały Kalendarz Historyczny kupiony raz, jest na zawsze. 
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